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PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 
rocznie =- . [8, 3 kop. — 
półrocznie. . . rs. È kop. 50 
kwartalnie: « Ta, — kop. 75 

Cona s ledyńczezo numeru 
kop. 71/4 
Z PRZESYŁKĄ: 

rocznie rs. 4 kop. 40 
półrocznie. „ rs. 2 kop. 20 
kwartalnie , . rs. 1 kop. 10 


Petroków, dnia 12 (24) Czerwca 1888 r. 


TYDZIEŃ 


OGŁOSZENIA. 


za l razowe po «op. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsco. 


za 2—8 razowe po kop. $ za 
Wiersz, 


za 7—10 rązówe po kop, $ za 


Reklamy po 10 k. za w. netitu, 
Cena orłoszeń zaor*r'n=_„7* 77 
10 kop. od wiersza, 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, obiedwie 
księgarnie, oraz poza granicami guberni wymienione obok agen- 
ury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i ¥rendler” |w Brzezinach 


w Warszawie, 


w Będzinie 


w Dabrowie 


Prenumerate przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnią J. Mazaraki— prócz tego 
w Częstochowie W M. Lipską. 
„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul.) w Radomsku „Goszczyński Fraciszek, 
„ Tomaszewski J. | 


w Łasku W. Grass. o 


w Łodzi „ Janiszewski Leopold 


w Rawie „ E. Sulimiersks. 


Czas odnowić prenumeratę! 


Z powodu testamentu 
Karola Burgharda. 


Jak każde towarzystwo dobroczynności, 
tak i nasze, do ważniejszych swych zadań 
zalicza zniesienie żebructwa we wszelkiej 
formie. Ponieważ składki członków rzeczy- 
wistych naszego Tow. Dobr., wynoszące 
niespełna 800 rs. rocznie, nie wystarczają 
na najważniejsze i najpilniejsze a rozliczne 
wydatki Towarzystwa, przeto zmuszone jest 
ono uciekać się do rozmaitych innych źró- 
deł dochodu, jako to: teatrów amatorskich 
koncertów, zabaw fantowych, a wreszcie 
zbierania dobrowolnych ofiar ed tych, któ- 
rzy nie są członkami rzeczywistymi. 

Otóż w celu zbierania tych ofiar, miasto 
nasze podzielone zostało na cyrkuły, a w każ- 
dym z nich tak zwani opiekunowie zbierają 
dobrowolne składki, notowane w powierzo- 
nych im książeezkach i przelewane następ- 
nie do Kasy Tow. Dobr. 

Ofiacy te są jedynem źródłem wsparć 
dla żebraków, którym, oprócz funduszu z 
tych ofiar utworzonego, Towarzystwo na- 
Bze nie może oddać ani grosza więcej. Od 
czasu ogłoszenia testamentu ś. p. Karola 
Burgharda pp. opiekunowie i opiekunki 
bardzo często w sposób niezbyt grzeczny 
odprawiani są z kwitkiem, dla tej jakoby 
racyi, że Towarzystwo, rozporządzając zna- 
cznemi kapitałami z rzeczonego zapisu, nie 
potrzebuje już więcej odwoływać się do 
ofiarności ogółu. 

Tymczasem wielki dobroczyńca Piotrko- 
wa, zapisując tak znaczną kwotę na cele 
rzeczywiście i rozumnie dobroczynne, ani 
grosza, wyrażnie ani grosza mie zapisał na 
utrzymanie żebraków. Dobroczyńca przez 
swój rozumny zapis chroni raczej Piotrków 
na przyszłość od brzemienia nędzy, pozosta- 
wiając rachunki bieżące z nędzą obecną i 
nadal na barkach społeczeństwa piotrkow- 
skiego. Towarzystwo Dobroczynności przez 
zapis ś. p. Karola Burgharda dla nędzarzy 
nie mogących pracować, nie uzyskało nic; 
niesłusznie więc czynią ci, którzy na tej 
zasadzie odmawiają mu kredytu pieniężne- 
go, podkopując jednocześnie—moralny! 

Jakkolwiek testament ś, p. Karolu Burg- 
harda był w swoim czasie ogłoszony w 
„Tygodnin” w całości, jednakże dla pamięci 
przewrotnych lub naiwnych ludzi powtarza- 
my jakie w szczególności objął zapisy —i 
tak: 1) rs. 3000 na stypendyjum przy miej- 
secowem gimnazyjum, 2) rs. 3000 na opłatę 
wpisów szkolnych w miejscowych zakła» 
dach naukowych za ubogich uczniów, 3) 
rs. 1500 dla zakupna z procentów od tych- 
że, maszyn do szyciał dla biednych kobiet, 
4) 500 rs. dla ubogich chrześcijańskiego i 
100 rs. dla ubogich mojżeszowego wyzna- 


nia—w yotowiźnie na jednorazowe wspar- 
cia, 5) rs. 17000 na urządzenie i utrzyma- 
nie z procentów ochrony dla dziewcząt p. 
n. „Przytułek Adeli,” 6) rs. 12000 od 
których procent obrócony być ma na po- 
moce dla młodzieży pragnącej się uczyć 
rzemiosł, rękodzieł lub przysposobić do 
handlu, 7) rs. 6U00 na pożyczki dla po» 
trzebujących rzemieślników, przemysłowców 
i kupców, 8) rs. 12000, od których procent 
ma byó użyty na różne cele dobroczynne 
dla okcących pracować, 

A zatem, oprócz wykaza1ych pod X: 4 rs. 
600, które zaraz po pogrzebie ś. p. K. 
Burgharda wypłacone zostały biednym; ani 
grosza, wyraźnie ani grosza nie otrzymał 
Piotrków dla ludzi schorzałych, starych, 
pracować już niemogących. Testament ś, p. 
Karola Burgharda jest obmyślany bardzo 
mądrze, gdyż wspiera naukę i wszelką pra- 
wę, a im więcej będzie nauki i pracy, tem 
mniej żebractwa i nędzy! Testament ten 
pozwala nam nieco weselej i spokojniej spoj- 
rzeć w przyszłość; tymczasem jednak nie 
uwalnia od wspierania żebraków. J, L. 


Wiadomości Bieżące. 


— Ludność. Miasto Piotrków liczy- 
ło w r. 1887 ludności 22105; procent uro- 
dzin wyniósł 4,300 — procent śmiertelności 
2,7l=zatem przyrost ludności w procen- 
tach 1,59. W powiecie piotrkowskim było 
ludności 127,280—'/, urodz. 3.69—% śmier. 
1,67—przyrost 2,02 4.—W następstwie po- 
damy takież statystyczne z innych miast 
powiatowych, 


— Zabawa publiczna nakształt 
tomboli, jaka odbyła się w zeszłą niedzielę 
w naszem mieście, przyniosła dochodu brut= 
to przeszła 1700 rs. Już od godziny 1-ej 
z południa natłok niesłychany publiczności 
zatamował prawie zupełnie oba wejścia do 
ogrodu kolejowego, tak, że z nujwiększą 
trudnością zaledwie można się było dostać 
do środka, To samo przy namiotach z bi- 
letami; to samo przy namiocie w któ- 
rym złożono fanty. Wszelkie usiłowania po- 
licyi i straży ogniowej, aby powstrzymać 
namiętny zapał ulicy w pościgu za szczę 
ściem, okazały się niemal zupełnie daremne- 
mi: dość powiedzieć, że jeden z namiotów 
musiano rozebrać w obawie, aby pod napo- 
rem niesfornego tłumu nie runął. Wogóle 
przykre czyniło to wrażenie i nieradzibyś= 
my byli powtórzeniu kiedykolwiek tego ro- 
dzaju zabawy (7). — Natomiast, dodatnią 
stroną niedzielnych igrzysk były świetne fa- 
jerwerki, koncert orkiestry wojskowej i chó- 
ry męzkie, które wykonały kilka  piosnek 
przy bezustannych brawach słuchaczy. 

Więcej nie chcemy rozpisywać się o tem 
święcie... którego wspomnienie na długo 
pozostanie w pamięci obecnych na niem a 
przytomnych!... Serdeczna też podzięka na- 


leży się wszystkim damom ze sfer miejsco- 
wej inteligencyi, które z prawdziwem po- 
poświęceniem, przyjęły na się trudny i przy= 
kry obowiązek sprzedaży po namiotach bi- 
letów. Niechaj im go osłodzi myśl, że wyso- 
kość dochodu jaki osiągnięto z tomboli prze- 
chodzi wszelkie oczekiwanie. 

— Teatr., W ubiegłym tygodniu dali 
kilka przedstawień w miejscowym teatrze 
artyści dramatyczni teatru krakowskiego. 
Odegrano mianowicie w sobotę komedyję 
w 5 aktach Jerzego Okneta p. t, „Hrabi- 
na Sara”, w poniedziałek farsę trzyaktową 
z franeuzkiego „Gavaut Minard i spółka”, 
we wtorek jednoaktówkę Bałuckiego „0 
Józię” oraz z francuzkiego „Broń niewieś- 
cia” i „Pożycz mi swojej żony“, we środę 
powtórzono na dochód taniej kuchni „Sa- 
rę*, a we czwartek znów dano trzyakto- 
wą fursę francuzka p. t. „Durand i Durand” 
i powtórzono „O Józię.” 

Trzeba przyznać, że artyści krakowscy wy- 
różniają się dodatnio z pomiędzy wszystkich 
prowincyjonalnych dzisiejszych adeptów 
sztuki dramatycznej; ale bo też teatr kra- 
kowski, po warszawskim, zajmuje dziś 
pierwsze miejsce, Przedewszystkiem za- 
lecają się krakowscy artyści dobrem wyu- 
czaniem ról, swobodą w grze i usilnem 
staraniem o utrzymanie dobrego „ensem- 
ble'u”. Z wyjątkiem wtorkowego przedsta- 
wienia, które było nieco słąbsze—pozosta- 
łe, nie pozostawiają nie do życzenia. „Hra. 
bina Sara” z panią Kłosowską w roli tytu- 
łowej wyszła zupełnie zadawalniająco. Po- 
dnosząc równą 1 staranną grę, oraz dobrą 
charakteryzacyję wogóle wszystkich urty- 
stów, musimy jednak wyróżnić zaszczytnie 
Jako wyższe talentu pp. Rygera Antonie- 
wskiego, oraz panny Koźmin i Kłosowską. 
Rokujemy też piękną przyszłość, przy ad= 
powiedniej naturalnie pracy p. Sliwickiemu, 
który z bardzo trudnego, jak na tak mło- 
dego artystę, zadania w roli Severąca (w 
„Sacze”) potrafił wyjść zwycięzko. 

— Wypadek. Dnia 16 b. m. padt o- 
fiarą nieostrożnego obchodzenia się z bro- 
nią palną Sergiej Glocki, podporucznik kon- 
systującego w naszem mieście 38 pułku pie- 
choty, Kula rewolwerowa, jaką otrzymał w. 
piersi, spowodowała prawie natychmiasto= 
wą śmierć nieszczęśliwego. 

— Pożyczki Tow. Kred. W cig- 
gu ubiegłych dwóch miesięcy miejscowa 
dyrekcyja szczegółowa wypłaciła 55600 rs. 
pożyczek, z której to sumy do rąk właści- 
cieli ra. 9,700, do rąk zaś wierzycieli 45900 r. 

— Z Pabijanic (Koresp. „ Tygodnia” ) 
Podobno J. E. Biskup Kujawsko Kaliskiej 
dyjecezyi zamierza znieść posadę wikaryju- 
szą w parafii Ciążeń (p. Słupecki), jako 
mniej ludniej; natomiast dodany ma być 
jeszcze jeden wikaryjusz kościołowi para- 
fijalnemu w Pabijanicach, co jest dla nas 
wieścią nader pożądaną, ze względu, iż w Pa- 
bijanicach obeena liczba osób rzy msko-ka- 
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tolickiego wyznania wynosi do 13 tysięcy 
i takowa z każdym rokiem znacznie się 
powiększa. Nie dziw też, że duchowieństwo 
obecne, składające się z jednego proboszcza 
i dwóch wikaryjuszów nawet przy najwię- 
kszych swych staraniach nie jest wstanie 
zadość uczynić miejscowym potrzebom parafii. 


— Budżet m. Zgierza na r. 1888. 
Dochód z majątków miejskich i procentów 
od kapitałów ras, 5,083 kop. 97; od wlas 
ścicieli nieruchomości rs. 2,500 kop. 16; od 
przemysłowców ra. 2,886 kop, 36; z miar 
i wag miejskich, protestu weksli i różnych 
aktów przy zaświadczeniach rs. 506 k. 62; 
dochody drobne i przypadkowe rs. 784 
kop. 6—QOgółem rs. 11,761 kop. 17. 

Rozehód. Na utrzymanie personelu za- 
rządu miejskiego re. 4,687 kop. 26; na 
utrzymanie nieruchomości miejskich i najem 
lokali rs. 790 kop. 26; na utrzymanie ze- 
wnętrznego porządku miasta rs. 1087 k, 60; 
na utrzymanie naukowych, dobroczynnych, 


i innych społecznych instytucyj ra. 855 
kop. 31; na spłatę długów i sformowanie 
kapitałów rs. 3016 kop. 10; na wydatki 


drobne rs. 542 kop. 1; wydatek jednorązo - 
wy ra.i1260 kbp. -- Razem rs. 11,688 
kop. 54, Remanent zatem wynosi rs. 72 
kop. 68. 

— Podobno — dzięki staraniom p. 
Karpowa, inspektora wyższej szkoły rze- 
mieślniczej —kilku przemysłowców zobowią- 
zało się przyjmować uczniów, kończących 
kursa tej szkoły, na praktykę, przyczem 
każdy z uczniów od samego początku po- 
bierać będzie po 35 rs. miesięcznie. Do- 
tychczas zaungażowano już pięciu uezniów. 
Z przemysłowców tych możemy wymienić 
obecnie p. Peltzera Częstochowy, pp. Fit- 
znera i Grampego, oraz Guldzińskiego z Czę- 
stochowy. 


— Niedogodność. Przy zminnie roz- 
kłądu jazdy, warto, by Tomaszów miał choć 
jeden pociag, łączący się bezpośrednio z 
pociągiem przychodzącym z Granicy i So- 
8nowca, — gdyż jak dotąd, przyjeżdżający z 
obu tych stącyj muszą wyczekiwuć w Ko- 
luszkach 8 da 4 godzin rano i wieczorem, 
a po południu od godziny 3 do wpół do 11. 
Wskutek tego, nikt nie jedzie ku Granicy 
koleją dąbrowską, ale końwi do Rokicin. 


— Zmiany służbowe. Dotychczaso- 
wy radca wydziała administracyjnego w 
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rządzie gubernijalnym tutejszym Szabanow, 
przeniesiony został na radcę wydziału pra- 
wnego do rządu gubernijalnego kaliskiego; 
na jego zaś miejsce przeznaczony został do 
Piotrkowa książe Trubeckij, dotychczasowy 
radca wydziału wojskowo-policyjnego w 
Łomży. 

— Loteryja klasyczna. Proszeni 
jesteśmy przez p. Walewską, utrzymującą 
kantor loteryi klasycznej w naszem mie- 
ście, aby zwrócić uwagę wygrywających 
w b klasie (bądź to stawki bądź większe 
wygrane) na konieczność załychmtastowego 
zgłaszania się po odbiór wygranych, a przy- 
najmniej nie owiągania się z odbiorem ta- 
kowych do wykupna biletów do l-ej klasy 
następnej loteryi. Takie opóźnienie bo- 
wiem utrudnia niezmiernie manipulacyję 
kolektorowi. 


Kodyfikacyja ustaw Towarzystwa 
Kredytowygo Ziemskiego, Uzupełniając znane już 
szczegóły, nadmienia „Gaz. Warsz,” iż wypracowa- 
ny przez władze towarzystwa kredytowego ziemskie- 
go projekt kodyfikacyi zatwierdzony został dnia 9 
Maja r. b. dopiero przez departament ekonomii rady 
państwa. Zwykłą koleją projekt ten, eo wszakże 
już stanowi tylko formalność, będzie rozpatrywany 
na ogólnem zebrania połączonych denartamertów 
rady państwa, Nastapi to zaś, wedle iuformacyj na- 
desłanych z Petersburga, w końca miesiąca Maja 
r. b. Po przejściu przez ogólne zebranie projekt bę- 
dzie złożony do najwyższego zatwierdzenia. Dopiero 
wówczas nastąpi ogłoszenie w „Zbiorze praw i roz. 
porządzeń rządowych,” co Stanowi promulgacyję 
prawa, i od tej ehwili prawo nabiera mocy obp- 
wiązującej, 

= Do „Aur. War.” piszą z Petersburga, że 
wypracowanego mamoryjału przez komisyję do uło= 
żenia ustawy emerytalnej dla Cesarstwa nie należy 
brać za jedno z komisyją, pracującą od lat kilku- 
nastu pod kierunkiam senator: Markusa, a mającej 
za zadanie reorganizacyje istniejącego obeenie w 
Królestwie Polskiem stowarzyszenia emerytalnego 
i doprowadzenie stanu funduszów tegoż stowarzy- 
szenia do równowagi, wyklaczającej potrzebę do- 
płat i zasiłków, jakie od r. 1867, t. j. od chwili 
reorganizacyi zarządu cywilnego w Królestwie, do- 
tkliwie obciążają skarb państwa, gdyż dochodzą su- 
my 700,000 rs, rocznik. 

= „Nowości” nie wierzą żadnym wypieraniom 
Się rządu niemieckiego o istnieniu zamiarów pod- 
wyższenia cła na zboże ruskie; nie przypuszczają 
bowiem, aby Niemcy miały zamiar zaniechać zaczee 
psej swojej polityki względem Rosyi i Francyi. 

= Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskiem rozesłał w tych 
dniach członkom swym prześliczna olejodrukową 
reprodukcyją obrazu Lófflera „Po napadzie Tatarów”, 
stanowiącą premium bezpłatne za ubiegły rok 1887; 
Jednocześnie rozesłuł też i premium tegoroczne, re- 
produkeyję obrazu Siemiradzkiego „Okopin u Radziwił- 
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ła” tym wszystkim, których składki wniesione już 
zostały do kaszy Towarzystwa. 

= Dalszy ciąg listy członków rzeczywistych 
Towarzystwa Dobrotzynności dla Chrześcijau w 
Piotrkowie, którzy wnieśli składki: pp. Klementyn a 
Psarska od 1 listopada 1887 do 1 lipca 1888 r. rs. 
26 k. 66,—Po rs. 6 za rok 1883 pp. Jtner Franciszek 
i Walewski Przemysław. —Ras. 6 p. Buczeń Jacek od 
1 lipca 87 do 1 lipcą 88 r.—Rs. 6 p. Karśnieka za 
II półrocze 1888 r.—Po ra, 4 za czas od 1 listopa- 
da 87 do 1 lipca 88 r. pp. Kempiński Felicyjan, — 
Radziszewski Józet,—Stronczyński Kazimierz, — Wo- 
jewódzki Henryk, — Borowski Eugenijnsz,— Fabiani 
Józef, —Strahler Jan, —Krinc Karol, —Grabowski Ln- 
dwik, janowski Engeninsz,— Widera Seweryn. — 
Po rs, 4 za Gzas od 1 mają do 1 stycznia 89 r. pp, 
Dąbrowski Floryjan,— Żegocka Józefa, — Żegocki 
Józef, —Markowski Wicenty, —Niklewicz Józef, —Ru- 
biszewski Stanisław.—Po rs, 3 za czas od 1 stycz- 
nia do 1 lipca pp. Osowski Leon, —Krinc Marja.— 
Po rs. 3 od 1 maja do 1 listopada 88 pp. Pilawski 
Stanisław —Marcinkowski Bolesław, — Jurezy kow ski 
Feliks, —Cieszkowski Michał —Wygrzywalski Marjan, 
—(Gołembowski Adam.—Ra. 1 p. Majcherski Włady- 
sław za czas od 1 maja do 1 lipca. 

Skarbnik 

0. 16 Czerwca 1888, Gampf, 


= Wypadki zaszłe w obrębie gubernii w pier- 
wszej połowie maja r. b.: pożarów było 8,—z tych 
2 wynikło z podpalenia, 2 z powodu nieostroźue go 
obchodzenia się Z ogniem, a 4 z przyczyn niewia- 
domych; straty ztad wynikłe wynoszą rs, 1270 —, 
Nagłej śmierci było wypadków 7,—Samobójstw 3, — 
Zabójstw 3,—oraz znaleziono nieżywych ciał 4, 


— Listy od Medakcyi. 
— Panu F., korespondentowi „Kraju” 
Pismo 
ności. 


z 


Piotrkowa, 
pańskie przesłaliśmy Towarzystwu Dobroczyn- 


Kronika Rolnicza. 


x KRwestyję magazynów zbożowych 
porusza „Przegląd Tygodniowy” w Nr. 19. W arty- 
kule tym roztrząsa projekt, który polobno został 
wniesiony do Rady państwa, Rzecz tę rozważa także 
„Ekonomista" petersburskiego „Kraju* Nr. 17 w 
art. „Z chwili obeenej,” gdzie takża wspomina o pro- 
jekcie spółki nabiałowej i niektórych ianych spra- 
wach gospodarstwa wiejskiego, 

X Stan zasiewów zagrauicą. Świeże 
sprawozdanią o stanie zasiewów w Austryi sę zam 
dawalające, a szczególnie pszenica ozima rozwinęła 
się dobrze we wszystkich krajach koronnych, Na 
żyto žalą się jednak zewsząd; jest bowiem rzadkie 
i słabe, tak w Czechach, jak i na Węgczech. Nie 
udał się także i rzepak, który przezimowawzszy do- 
brze, ucierpiał wiele od robactwa.— We Franeyi stan 
azimiu nie jest z dawalający; wiosenne roboty w 
polu spóźniły się © miesiąc, prócz tego chłodne i 
dżdżęste powietrze w kwietniu powstrzymało rozwój 
wegotacyi, — Rolnicy niemieccy są dotąd ze stanu 
zasiewów zadowoleni. Nowych wiadomości o stania 
zasiewów w Rosyi brąk, 


Wiadomości nadchodzące o stanie zasiewów w 
Stanach Zjednoczonych brzmią bardzo niepomyślnie, 
Urzędowe sprawozdania stwierdzają, że żuiwa ozi- 
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LVIII, 


Mickiewicz doczekał się nareszcie pomuika.—=,„ Nie- 
Bzczęśliwe wypądki" na fabrykach i w kopalniach 
w oświetleniu kilku szczegółów. —„Nadzieją” w Dą- 
browie Górniczej, — Katarakta „Fortuny”, — Czy 
prywda, że „nie nowego pod słoficem?!, 

Czytelnicy! nadzwyczaj przyjemną wia- 
domością mogę się dzisiaj z wami podzie- 
lié. Miekiewiez doczekał się nareszcie po- 
mnikal. Grotowiście się na mnie oburzyć, 
sadzac, że z wes żartuję; wiadomo bowiem 
że wszystkie ogłaszane konkursy na pomnik 
największego wieszcza rozbijały się o jało- 
wość pomysłów rzeźbiarzy, lvb... ginęły 
w koteryjnem, synekuralnem bagienku po- 
mnikowego Jury, 

Mickiewicz na drodze konkursów nie- 
prędko się doczeka pomnika; trzeba wpierw 
bowiem jury, które za pieniądze narodu 
wystawiło pomnik swemu glłupstwu, 
wyszlamować z osobistości, którym się zda- 
jes że są większe od Mickiewiczal... Przy- 
tem... żąden jeszcze konkurs nie był ko. 
łyską artysty.(*) 

Nie o pomniku więc w zwykłem tego 


©) Z pism warszawskieli z dnia 20 b, m. dowia- 
dujemy się, że komitęt pięciu podpisał juz umowę o 
postawienie pomniką, ale, nia jak sobie życzył cały 
naród, na placu Matyjackim, lecz na placu Szeze- 
pańskim, Snać plae Maryjacki rozerwowali pp. Ko- 
mitetowi dia siebiel! (Przyp, Red.) 


słowa zuaczenia mówię; ule o pomniku, ją- 
ki sam wieszcz wystawił sotie w nieśmier= 
telnych swych dziełach, nabycie znowu któ- 
rych ladzie dobrej woli uprzystępnili obece 
nie najszerszym, najmniej nawet zamożnym 
kołom czytającej publiszności i tem przy» 
czynili sią do ziezczenia najserdeczniejszego 
życzenia poety, który we wstępie do „Pana 
Tadeusza” powiedział: 

sO gdybym kiedyś dożył tej pociechy, 

Zeby te księgi zbłądziły pod strzechy!,,” 

W tych dniach wyszło nowe czteroto- 
mowe wydanie „Peezyj Adama Miekiewi- 
cza”, z życiorysem autora, skreślonym przez 
Piotra Chmielowskiego, wyraźnie za osiem- 
dziesiął kop.! Czy potrzebuję zachęcać was 
do kupowania!? Tem ubliżyłbym wam tylko. 

Częste w ostatnich ezasach „nieszczęśli: 
we wypadki” w fabrykach i w kopalniach 
„w skutek własnej nieostrożności robotni- 
ków“ zwróciły na siebie baczniejszą uwągę 
sądówi policyi, rezultatem czeso było uformo- 
wanie kilku przedsiębiorcom spraw sądowych 
o niezachowanie niezbędnych środków ostro- 
żności, Mowa prokuratora w znanej spra- 
wie van Hechta rzuciła pewne światło na 
gospedarkę panów fabrykantów w będziń- 
skiem, „Powiat będziński, mówił prokura- 
tor, to okolica fabryk, handlu i przemysłu. 
Częste tu sa wypadki śmierci, której ofiu- 
rami bywają biedni robotniey; rezultatem 
tych wypadków jest zwykle protokół o 
śmierci wynikłej „z własnej nieostrożności 


lub ze zbiegu nieszczęśliwych okolicznosci *. 
Jeśli nieboszczyk kawaler, to pogrzeb od - 
bywa się kosztem fabryki lub kopalui; je- 
żeli żonaty, udziela się parę rubli rodzinie 
i... wszystko skończone”. 

Wobec licznych nieszczęśliwych wypad- 
ków w kopalniach węgla nowy inżynier rzęs 
dowy zażądał niedawno prowadzenia ści- 
ślejszych robót, zabezpieczających daną prze- 
strzeń (już wyrobioną) od zasypunia, lub 
innych jakich grożnych następstw. To roz- 
porządzenie, najzupełniej zresztą siuszne, 
spowodowało zmniejszenie zarobku górni- 
ków, gdyż ci, wynagradzani od ilości wy- 
robionego węgla, muszą prowadzić zarazem 
roboty zabezpieczające kopalnie od zawale- 
nia; z ilością więc i jakością tych robót 
jest ściśle związana ilość wydajności węgla. 
Wobec uszezuplonych zarobków, czytamy 
w korespondeneyi „Głosu”, „około 1000 
górników «a kopalń węgla von Kram- 
sty w połowie maja zaprzestało robót, żą- 
dając podwyżki wynagrodzenia. Dwudnio- 
we bezrobocie i nacisk władzy zmusiły w 
końcu administracyję kopalń do  zadośću- 
czynienia choć w części slusznemu żądaniu 
robotników: podwyższono im odrobinę wy- 
nagrodzenie! Tak więc świetne dni Aranju- 
ezu dla gospodarki niemieckiej mijają bez- 
bowrotnie. 

Z Będzińskiego mamy jeszeze jadną ko- 
respondencyję w „Kuryjerze Codziennem* 
(Nr, 156), z której dowiadujemy się o 
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mej pszenicy wynosić będą zaledwia 82 proc. ze- | wysiłków i kosztów; codzień obniżyć należy tempe- 


szłorocznego plonu; jeżeli stań rżeczy nie poprawi 
się, to ceny pszenicy na trynkacli europejskich nie 
będą prawie wcale stały pod naciskiem dowozu z 
Ameryki; tea bówiem będzia minimalny, lub woale 
nie będzie miał miejsca. 


Jak spędzić wakacyje” 


W warszawskiem „Słowie* spotykamy artykuł nast. 

Ciągłe naprężenie wszystkich sił umysłowych, u- 
żywapie a raczej nadażywanie najsubstelniejszych 
rozkoszy życia, będące również wynikiem współczes- 
nych warunków cywilizacyjnych, prowadzić muszą, 
prędzej lub później, do słabości systemu nerwowego; 
do wyczerpania się zupełnego siły nerwowej, Zwy- 
rodnienia nerwowe, ze wszystkiemi możliwemi na- 
stępstwami, jak zwiększająca się zastraszająco liez- 
ba samobójstw i chorób umysłowych, grożą naszemu 
społeczeństwu. Przeciwko temu walczyć powianiśmy 
wszystkiemi siłami, gdyż prowadzi to niestety do 
bankructwa umysłowego. 

Rozdraźnienie nerwowe spotykamy dzisiaj w kaź- 
dym domu, którego mieszkańcy oddają się macy u- 
mysłowej; tutaj środki farmaceutyczne nie niestety 
pomódz nie zdołająt.. Za to paromiesięczny pobyt 
w górach, ciągłe przebywauie na świeżem powie- 
trzu, przyjemne towarzystwo, zimue wycierania c3- 
łego ciała rano, przywracają dawną Siłę i energiję 
systemowi nerwowemu. Wysokość miejse górzystych 
przeznaczonych na pobyt letni, nie gra tak wybit- 
nej roli, jak powszechnie sądzą; należy tylko uwa- 
żać, by miejscowość przeznaczona na pobyt letni, 
nie była zamkniętą w wązkiej dolinie, ale więcej 
swobodnie położoną i, by nie byłą zbyt jednostajna 
i monotonna. 

Osobom, znoszącym przez rok cały nadmiar pra- 
cy umysłowej, pobyt kilkotygudniowy nad brzegient 
morza przynosi nowe Siły i świeżość ducha. Absola 
tna czystość morskiego powietrza, nasycenie cząstec z= 
kami Boli, obok podrażnienia nerwów skórnych 
przez kąpiele, wywierają wpływ nieoceniony na 
przemianę materyi, przywracając sen i apetyt. U 0= 
sób bardzo wrażliwych wypada rozpocząć karacyję 
od ogrzanych kąpieli morskich. 

Co do skuteczności, z kąpielami morskiemi? wal- 
czy o lepsze kuracyja hydropatyezna; komn zaję”ia 
nie pozwalają na udanie się do zakłądu, niechaj ją 
tylko racyjonalnie i systematycznie prowadzi w do- 

mu, a błogie skutki nie każą długo na Siebie cze- 

kać. Do tego właśnie najlepiej nadają się miesiące 
letnie, z nich więc korzystać wypada; należy tylko 
ptzejąć się zasadą, iż dla osób osłabionych, zdener- 
wowanych, właściwemi są jedynie najłagodniejsze 
procedury hydropatyczne; kurącyje heroiczne, zbyt 

Silie bodźce termiczne i wogóle zbyt zimna woda 

mogą tylko szkodzić. Niechaj nikt nia myśli, iż im 

zimniejsza woda, tem i skutek będzia lepszy; osła- 

bony i wrażliwy system nerwowy ni? znosi siluego 
podrażnienia, którego też wszelkiemi sposobami uni- 
kać winniśmy. 

Tym więć biednym pracownikom myśli, a przywią- 
zanym w lecie łańcuchem obowiązku do rozpalone- 
do bruku, radzę codzień na czczo obmywać cała 
ciało gabką zmaczaną najprzód w letniej, a po pa- 
ru tygodniach w ehłodnej wodzie. Jast to procedura 

| wszędzie do przeprowadzenia łatwa, bez wielkich 


rature wody 6 19, aż się dojdzie do 16%, Zimaiejszych 
obcierań nie radziłbym robić, gdyż łatwo w ten spo- 
sób wywołać bezsenność i rozdrażdienie; możn ró- 
wnież po upływie kilku dni dodać soli kachannej do 
wody, co zwiększa naturalnie podrażnieuie nerwów 
skórnych. Po tem obmywania najlepiej wyjść na 
przechadzkę i to za rogutki, gdzie jest spokój, gdyż 
hałas szkodliwie działa ną wrażliwe zmysły osób 
nerw wych i wyczorpanych intenzywną pracą umy- 
słową. Takie obcierania chłodne należy wykonywać 
codzień przez cały ciąg miesięcy letnich. Krótkie 
kąpiele rzeczne działtją również bardzo odświeża- 
jąco na system nerwowy; kuma one nie służą, nie- 
chaj ograniczy się do opisanych chłodnych wycierań, 
Zbyt długich i męczących podróży z vowodu bra- 
ku wszelkiej wygody stanowczo odradzamy osobom 
osłabionym i zdenerwowany:nt; są ona właściwemi 
jedynie dla zdrowych. Wszelkie uaprężenia powię- 
ksza jeszcze stan wyczerpania układu nerwowego; 
dlatego odwiedzanie w lecie wielkich miast, galeryj 
obiazów i t. d. jest s'arowczo nieodpowiedniem, 
gdyż czas letni powinniśmy poświę ać obcowaniu z 
naturą, Dr. Władysław Ohodecka. 


> PODPALACZ. 


powieść Pietra Sales 
tłom. E. Dobrzańską, 
— LIE KE Dz eh 
(ciąg dalszy), 


— Nio, nie mi nie jest—mówił, —lokkie 
wstrząśnienie tylko. Ale ty? — ty jak się 
miewasz? 

— Oh! ja... ja jestem bardzo szczęśliwa, 

— I nagle rzuciła mu się w ramiona. 

— Tak, tak, dobrze pani robi, że ściska 
tego zucha —zau ważył jeden ze strażakć w, — 
Żeby nie on, jużby było po paniene*. 

Saint Ermond stał ze spuszszoną głową, 
upokorzony, zznębiony, Hrabina Karenicz 
popcbnęła go ku córce. 

— Strzeż się—szepngła mu do ucha — 
wszystkich oczy zwrócone są na ciebie, 

— Atl moje dziecko—zawotał w końsu 
—jakąż straszną chwilę trwogi przeszliśmy 
o ciebie; ale Bogu dzięki to już przeszło. 

Wziął ją za rękę i odprowadził od Mi. 
chała, 

— Mam nadzieję— przemówił do niego— 
že odważny czyn pański, będzie uznany 
przez sąd za okoliczność łagodzącą. Co do 
mnie, bez względu na to że ciężko prze- 
ciwko mnie zawiniłeś, nie zapomnę nigdy, 
że uratowałeś życie mej córki, 

— Spelniłem swój obowiązek — odparł 
dumnie Michał — bynajmniej nie w celu 
zdobycia pańskiej wdzięczności. Podzięko: 
wanie panny Zuzanny zupelnie mi wy- 
starcza. 


Dąbrowieckiej „Nadziei“ tj, stowarzysze- |inne, pokrewne jej, enovty teologiczne: mi- 


niu spożywczem mającem na celu dostar- 
cząć swym członkom tanich a zdrowych 
produktów. Cel ten „Nadzieja” w zupeł- 
ności osiąga, jak to jednomyślnie 
stwierdziło ogólne zebranie joj członków 
(z 150 tylko 2 było przeciwnego zdania). 


Najlepszym dowodem pożyteczności „Na- 
dzieiś jest znaczny wzrost członków i o= 


prawie| w roli trybuna ludu, a który, 


łość i wiarę; Łymczasem zyskała tylko wy- 
mysły i besztunie ze strony jakiegoś opo- 
nenta w zakrytej przyłbiey; występującego 
w złej czy 
dobrej wierze, kruszył kopie jedynie w inte- 
resie okolicznych handlarzy, mających. pro- 
dukty liche i „funty lekkie*. 


Że bogini Fortuna jest ślepą, o tem 


brotów pieniężnych. Liezba członków w | wszyscy oddawana wiemy; nie zawadzi je- 
przeciągu 2-ch lat wzrosła z 118 do 231, |dnakże przytoczyć kilką danych, potwier- 
a kapitał zakładowy z 3,024rs. do 18,869 | dzujących tylko słuszność tego spostrzeże- 


rs; towarów w ostatnim roku sprzedano 
przeszła za 90 tysięcy rubli; stowarzyszeni 
zaś otrzymali 21, 44 dywidendy i 7,14 ra- 
batul Najsympatyczniejszym wszukże obja- 
wem w życiu „Nadziei“, jest to, że pomię- 
dzy jej członkami żnajduje się obecnie 152 ro- 
botnków że przyjmują oni udział w zarcządziei 
że w celu zachęcenia ich dojaknajliczniejszego 
udziału w stowurzyszeniu porobiono im 
wszelkie możliwe ulatwienia i rozlożono 
wkład najmniejszej 15-to rublowej akeyi 
-na raty, po rublu miesięcznie, z zapewnie- 
niem udziału w zyskach zaraz po zapłuce- 
niu pierwszego rubla. — Tuniość jas pisze 
Prus w swej kronice, ma w „Nudziei* for- 
mę dwojaką: albo się objawia dobrocią to- 
waru i rzetelną wagą, 
„funtyś nie są „lekkię*, tylko „ciężkie*, 
albo wprost niższą ceną, Wobec wyżej 
przytoczonych danych, zdawałoby się, że 
pNadzieja* pozyska u publiczności dwie 


nia. Na zabawie połączonej z rozdawaniem 
publicznosei (za pieniądze) „podarunków*, 
która się odbyła w ubiegłą niedzielę w ko- 
lejowym ogrodzie, dewotka wygrała — bs- 
letnicę, doktór —popielniczkę w formie tru- 
mny, sędzia—nóż, adwokat— „Zasady etyki“ 
Spencera, jakiś pseudofilantrop — ewangielę 
i traktat o dzieciach mieprawych, znany 
elegant — fotogrufiję komornika; jeneralny 
arangor—nowe lakierki i kotylionową cre- 
lęcą yłowę z bibułki; panna Telinena— wale 
z (Gusparona „Ah niema mężczyzn już“ 
panny: Fiupcia —powieść „Dla chleba“, Lub- 
bia —tabliczkę arytmetyczną Pitągoresa, Pnp- 
cia—gęś żywą i lalkę. młode małżeństwo — 
bociana z cukru, p. Paweł ojciec i znana 


dzięki temu, że| nowaga — szlafmycę i bębenek dziecinny, 


p. Gaweł rogi jelenie, znajomy mój Ohy- 
da który nosi włosy à la Bismark— gęsty 
grzebień i szpilkę do krawata w kształcie 
małpiego pyszczka w profilu; p. Drwiący 


N 26 


IV. 
Prokuratorska loika. 


Pożar przy gasał zwolna — dach domu 
mieszkalnego zawalił się już zupełnie.. Wi- 
dowisko przestało być ciekawe; tłamy też 
przerzedzały się powoli, Goście pana de 
Saint Ermond tłoczyli się doń, by go 
pożegnać i wyrazić ubolewanie nad stratą ja- 
ką poniósł. 

— Aht tak, jest to niepowetowana stra- 
ta—odpowiadał ze zrozpaczoną miną. 

— (zy byłeś pan przynajmniej ubezpie= 
czonym— pytano, 

— Na szczęście ubezpieczyłem się 
—odparł,—ale towarzystwo, opłacając stra- 
ty poniesione w budowlach i maszynach, 
nie zwróci mi jednak dochodów, jakie co- 
rocznie z nich otrzymy wałem.., A. zapasy ja- 
kie miałem! a drzewo, które kupiłem! Wszy- 
stko to obliczono na połowę wartości. 

— Zuzanno—przemówiłąa Nina Karenicz 
—odjeżdżam i zabieram cię ze sobą. Oj- 
ciec powierzył cię mojej opiece. 

— Dziękuję pani—vdparła chłodno Zu- 
zanna,—wolę pozostać z ojcem i nie odej- 
dę, aż pożar będzie zupełnie ugaszony. 

Płomienie wybuchały z coraz to mniej- 
szą siłą, a dym przytłumiał je co chwila. 
Gily świt rozproszył ciemności nocy, ol- 
brzymie pogorzelisko ponury przedsta wia- 
ło widok. 

Około szóstej nadjechał galopem powóz 
z Paryża. 1 

— Jedzie sędzia śledczy—powiedział ko- 
misarz policyi, 

Jednocześnie z nim nadjechał prokura- 
tor i dozorca więzienny. 

— Tym razem biorą się energicznie do 
rzeczy—szeptano w tłamie; byle nie pomy- 
lono się tylko, jak w ostatniej sprawie „Zło- 
tego Knota“, 

Przyjaził prokuratora ściągnął na nowo 
rozehodzących się już widzów. Panowie przy- 
witali się i komisarz policyi opowiedział 
przybyłym wszystko, co zaszło od począt= 
ku pożaru. Skoro mówił o bohaterskim 
czynie Michała, obadwaj uśmiechnęli się 
ironie znie, 

— Źręcznie! bardzo zręcznie! —zau ważył 
prokurator. 

— Zochce pan może wybadać oskarżo- 
nego w cyrkule de la  Chopelle?—zapytał 
komisarz policyi. 

— Oh niel—odpart prokurator—nie nie 


T 


który, jak głosi fama, wziął dowcip w wie- 
czystą dzierżawę i posiada nań monopol 
—, Zbiór anegdot i dowcipów“ wydania Bre- 
slauera oraz patelnię; przyjaciel mój p. Spią- 
wy bonę na 40 ciętych baniek, ja niżej pod- 
pisany—elementarz i szpicrózgę, wreszcie 
redakcyja „Tygodnia*— dzbanek wody, po- 
darek Kachny, jako odpowiedź na dwa 
artykuły w tem piśmie o nawodnieniu 
Strawy. Dzięki tej wygranej możemy spać 
spokojnie: Piotrków ma przyszłość przed 
subą i niedługo zostanie drugą Łodzią, po- 
czątek tylko trudny—a ten zrobiony: —dla 
nawodnienia mamy juź dzbanek wadyl.. 


Na zakończenie powtórzę banialuki, które 
„Kurjer Warszawski* popisał w Nr. 164 w 
artykule Bydło. „Śliczna rase Moniafun—pi- 
sze—odznaczająca się dobrą młecznością, a 
przytem wysoką zawartością tłuszczu w mle- 
ku oraz zdatnością wołów do pracy, nadająca 
się szczególniej dla gospodarstw  przera- 
biających nabiał na masło, ma na wysta- 
wie dwóch przedstawicieli: pierwszym jest 
ks, Włodzimierz Czetwertyński z. Sucho woli 
drugim zaś Tytus Dembowski z Nacpolsk. 

I powiadają, że „nie nowego pod słońcem*. 

Jako żywo— nieprawda! 


Osterczyłło. 
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zastąpi tych nieocemionych wskazówek, któ- 
re można zebrać na miejscu wypadku i za- 
rez po spełnionem przestępstwie. Trzebaby 
tylko znależć tu odpowiednie pomieszczenie. 

— Pomyślałem już o tem—rzekł komi- 
sarz—i w jednym z uratowanych budynków 
dystylarni przygotowano nam już pokój, 

anowie przeszli tam z miną pełną uro 
czystej powagi i zasiedli w zaimoprowizo- 
wanem biurze,—Znać było że z rozkoszą 
przystępują do badania winowajcy, 

—  Przedewszystkiem — rzekł pro- 
kurator— proszę przyprowadzić tu ludzi 
którzy zchwytali podpalacza. 

Policyjanci weszli. Zadano im zwykłe 
pytania; poczem jeden z nich zaczął: 

— Oto jak się rzecz miała... 

— Zwracam ci uwagę, byś bacznie i 
uważnie przypomniał sobie wszelkie szcze= 
góły; będą one dla nas niesłychanie ważnemi 
wskazówkami. 

— Panie Prokuratorze opowiem wszyst 
ko co widziałem. Byliśmy właśnie na po» 
sterunku naszym przy ulicy de la Chepel- 
le, gdy nagle ujrzeliśmy łunę w kierunku 
Saint-Denis, 

— Czy jedną tylko? —spytał prokurator. 

— Z początku jedną, w minutę później 
drugą, nareszcie trzecią. Słowem trzy bar- 


DE M AIROŚBERG station 


IZEF IRU 


W. KLIGKIEGO w „Petrokowie" 


Skład główny plastru „Salwator“ 


osiadł w „Petrokewie” i zamieszkał w do- 
mu p. M. Ch,Horowicza na ulicy „Ka- 
zańskiej”. (5—1) 


DE Maurycy Stein 


z d. 1 Lipca r, b. przenosł się na sta- 


WW DOZ KEEP, 


dzo wyraźne światła, Widzieli to zresztą 
wszyscy okoliczni mieszkańcy. Jednocześ- 
nie ozwały się okrzyki „gore! gorel Wte- 
dy to zapytałem towarzysza, czy zauważył 
że ogień wszczął się z trzech różnych 
punktów? Ońdpowiedział mi twierdząco i 
dodał, że musi to być podpalenie, bo po- 
żar z wypadku w jednymby się zaczął 
tylko miejscu, Nie namyślając się długo 
posłaliśmy do cyrkułu kogoś z przechod- 
niów, a sami pobiegliśmy na miejsce wy- 
padku, by mieć oko czy nie ukaże się jaka 
podejrzana osobiatość, którąby warto za- 
aresztować, Przeskoczywszy płot oddzielają- 
cy plac na prawo od warsztatów, doszliśmy aż 
do furtki prowadzącej do składu drzewa; 
zastaliśmy ją otwartą, i wejść tum jednak 
nie było sposobu gdyż całą droga stała w 
ogniu. Nie ruszaliśmy się z miejsca myśląc 
że podpalacz tylko tędy będzie probował 
ucieczki, Po chwili w istocie jakiś czło= 
wiek skierował się ku furtce — płomienie 
zawróciły go z drogi — Przeszedł w inną 
scieżkę, wszedł na stos drzewa i zeskoczył 
na ziemię. Złapaliśmy go w tedy i upro- 
wadzili ze sobą, 

— Czy miał co w ręku? 

— Nie panie. 

— Czy bronił się? — spytał prokurator. 


APTEKA 


rowskiego; elektroterapija. 


ie mieszkanie do Petrokowa. 
(1—1) 


pz nc 
DWA LETNIE MIESZKANIA 
w dobrach Dziwłe: jedno we dwo- 
rze murowanym, dwa pokoje, z cało- 
dziennem utrzymaniem, usługą i poście- 
lą ogród obszerny, kąpiel i las w bliz- 
kości, — drugie na folwarku Majdany, 
osobny dworek z czterech pokoi; pod 
lasem. Wiadomość w domu Kasparego 


1 
Świeżej Limfy ospowej 
( Krowianki. ) (8—1) 


To AET IRE EERTE N 
Tanio do sprzedania: 
kareta w dobrym stanie, amery- 
kan, bryczka (kamieniar ka) « am- 
ki, Szory angielskie z najzybrami 
prawie nowe, chomąta zwyczajne 
na parę koni, i różne drobne sprzę= 
ty gospodarskie. Wiadomość w domu 
W-go Litke gdzie sąd pokoju, Stróż wska- 
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— Ź początku nie; przeciwnie, szedł z 
nami w milezeniu i dopiero gdyśmy do- 
chodzili do drogi próbował nam umknąć. 
Od tej chwili zapewniał nieustannie, że 
jest niewinny, a kiedy zobaczył młodą pan- 
nę stojącą w płomieniach utrzymywał, że 
go wzywa na pomoc i chciał koniecznie 
byśmy go puścili. Trzymaliśmy go z całych 
sil a on szedł wciąż naprzód wlokąc nas 
za sobą; gdyśmy stanęli przed domem od- 
rzucił nas w bok o jakie cztery kroki, bo 
ma tęgą pięść i pobiegł na ratunek. Nale- 
ży przyznać panie prokuratorze, że w tym 
razie dzielnie się spisał! (d. e. n.) 
z 


sprawozdanie z targu zbożowego: 
Łódź dnia 19 Czerwca 1888 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano 400 korcy pszeni - 
cy, Z tych 200 po 6.45 rs. 100 po 6.50 i 100 po 6.60 
rs.;żyta sprzedano 100 korey po 3.75 i 100 kor- 
cy po 3.80 r8.; owsa 350 korcy po 2.25 i 400 korey 
po 2,50 rs. korzec. Popyt na owies był bardzo dobry, 
Na Starym Rynku przy znacznych dówozach sprze - 
dano 300 korey pszenicy po 6.30 do 6.66 rs., żyta 
450 korcy po 3.75 do 3,85 rs. owsa 150 korey po 2.26 
do 2.55 rs. jęczmienia 300 korey po 3 do 3.30 rs. 
korzec. Popyt na pszenicę i żyto był słaby; ceny spa 
dły, Wszystkiego zbóża sprzedano 2,450 korey. 

(„Dzien. Łódz.* 


«SOLEC 


w (Grub, Kieleckiej, powiecie Stopnickim. 


Najsilniejsze i najskuteczniejsze ze znanych wody siarcząno-gorz- 
niszczącego odciski, aptekarza W. Bo- kie, jod i brom w obfitości zawierające. Kąpiele mineralne, mułowe, masaż 


Bale, reaniony, mnzyka, czytelnia i fortepian. Mieszkania wygodne, ho tel 
restauracyja po mizkich cenach, Sezon od 20 Maja do 15 Września. Droga do 
Kiele koleją, zkąd 8 mil karetką pocztową lub dorożką. 


(6—4) 


i 


drugie piętro po lewej stronie, ulica że 
„Moskiewska” (3—3) d 


W dobrach Lutomiersk 


Na folwarku Czołczyn — do sprzedania | Restauracyi 
12 krów młodych dojnych — | tersbuska, 
rasy Holenderskiej, (8—3) 


FORTEPIAN 


bardzo tanio do nabycia, wiadomość 
róg Alei w domu W-go Popowskiego. 
(3—3) 


Kwit wydany ma 1000 rs. Leo- 
poldowi Szteinbach z Tomaszowa pod 


ŁADNY KUC 


Wałaszek do sprzedania wiadomość w 


Skład Wegli 
Włodzimierza Sapińskiego 


(8—1) 


Strupczewskiego ulica Pe- 
(1—1) 


TOWARZYSTWA UBEZPIECZEN „ROSYJA” 


ma zaszczyt niniejszem podać do ogólnej wiadomości, że 


dywidenda dla ubezpieczonych 


w dziale życiowym, wynosi na rok 1888 


dwanaście procent 


z rocznej premii i Że wypłata takowej, osobom mającym 
prawo do udziału w dywidendzie na zasadzie warnnków 
ubezpieczeń, zaczyna się od dnia 1 czerwca r. b, i usku- 
teeznią się przez potrącenie tejże z wpłacanych przez 
ubezpieczonych premij, 


(R. i Fr. X 5707) 


dniem 19 Maja 1887 r., jako zapłaco- 
ny, a przez wierzyciela niezwrócoRy, 
nie ma Żadnego znaczenia, — nabywca 
sam sobie winę przypisze jeżeli na stra- 
ty narażonym zostanie. (8—2) 
Wilchelm Reich 
właściciel młyna Józefów. 


Ostrzeżenie dla każdego 


Żeby weksli z podpisem naszym na 
starych błankietąch wekslowych nie na- 
bywał, gdyż weksle te są bez znacze- 
nia; a jako przed laty 9-ciu przepadłe 
przy śmierci ojca naszego Michała Mi= 
chelsons, s% przez nas w drodze właś- 
ciwej poszukiwane. Każdy więc posia- 
dacz lub nabywca tych weksli na od- 
powiedzialność karną narażony będzie. 
Piotrków d. 30 Maja 1888 r. 
J. P. Michelsohn, Szaja Fol- 


man. (8—8) 
UCZEŃ 


który w roku bież. ukończył miejscowa 
gimnazyjum, poszukuje korepetycyj na 
czas wakacyjny w mieście tutejszym lub 
na wai. Adres w Redakcyi. RZA 


Jło8so1eno Iiedsypow, 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 g4. + «85 k 
Korzec węgli kamiennych 
grubych ną skrzynia 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . « „838 k, 
Pud koksu (korzec 4 pudy). 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 150 47, (13—5) 


p a a a 
ROLNIK—KAWALER 


wzorowo wykwalifikowany, posiadający 
chlubne Świadectwa z dziesięcioletniej 
praktyki w postępowych gospodar- 
stwach, poszukuje posady od 1-go Lip- 
ca r. b. Wiadomość — Sulejów lit. B. 
poste-restante, (8—3) 


Różne Używane 
BRYKE 
do sprzedania posiada kowal Krze- 
miński, — ulicą Słowiańska w „Petro- 
kowie.” (3—2) 


ZA A Aaa: 


ŚTZŚEZIFZ RH GÓ| SZYCH GR 


RA 


Zarząd 
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(1—1) 


Dyrekcya Dróg Żelaznych 


Wargzawsko- Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgoskiej 


Podaje do wiadomości, iż na zasadzie $$ 40 i 90 Ogólnej 


Ustawy dla dróg żelaznych rosyjskich, począwszy od dnia 16 


(28) Sierpnia r. b. i dni 


następnych, o godzinie 10 rano, w 


Magazynie towarów zaległych na stacyi Warszawa, sprzedawa- 
ne będą przez publiczną licytacyję towary i bagaże, przybyłe 
na stącyje obu dróg żelaznych do dnia 19 (31) Marca r. b. 
włącznie i dotąd przez adresatów nie odebrane. 


Wykaz pomienionych przedmiotów, począwszy od dnia 20 


Lipca (1 Sierpnia) r. b., codziennie może być przejrzany, w go- 
dziaach biurowych, w Wydziale Reklamacyjnym dróg żelaznych 
Warsza wsko- Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgoskiej, jak również 
w EKkspedycyi stacyi Warszawa. 


W końcu Dyrekcyja nadmienia, iż towary zakwalifikowane 


na licytacyję mogą być przez właścicieli odbierane tylko do dniu 


6 (18) Sierpnia roku bieżącego. 


(8—2) 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański. 
ZZS REZ Z AO ZZA A PZ S. 


W drukami E. Pań skiego w Petrokowie. 
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jak starą babę! Wszystko to udawanie! Głównie idzie 
tu o to, żeby mnie dokuszyć! 


Te medytacyje przerwało przyjście żony, która 


weszła, niosąc na ręku dwuletniego chłopczyka. Dziec- 
ko trzymało matkę za szyję i twarz swoją przyciska- 
ło do jej twarzy. 

Nadieżda nie patrząc na męża siadła na fotelu" 
Malec wskazując palcem na ogień zaczął coś szcze- 
biotać w języku zrozumiałym tylko jemu i jego mat- 
ce. Matka odpowiedziała dziecku uśmiechem i choć 
uśmiech ten był to cień tylko owego uśmiechu, 
który niegdyś w taki zachwyt wprawiał Wilda, 
dla malca zupełnie wystarczał. Zaczął jeszeze głośniej 
szezebiotać, wskazując kolejno rozmaite przedmioty, 

Wild w milczeniu z drugiego końca pokoju pa- 
trzał*na syna; po chwili jednak zbliżył się i nachylił 
ku niemu. Lecz i wtedy. oczy jego nie przybrały ła- 
godniejszego wyrazu. Patrząc na dziecko, w istocie 
widział tylko matkę, dla której wobec tego, co ona 
z nim zrobiła, żadnych łagodniejszych uczuć nie po- 
siadał. Malee odwrócił się i zaczął narzekać, 

— Czy ty nie kochasz taty? —zapytał Wild sta- 
rając się nadać głosowi jak najłagodniejsze brzmienie. — 
Daj rączkę. 

Malec nie dał rączki i nawet zabierał się do 
płaczu. Wild z gniewem wyprostował się i odszedł. 

— Piękne wychowanie, niema co mówić!— mru- 
knął przez zęby. —Od niemowlęctwa przyucząć syna 
do nienawiści względem ojca! 

Nadieżda nic nie odpowiedziała; probowała u- 
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jak tylko wstała, schwycił ją silnie za rękę i trzęsąc 
się z gniewu wyszeptał: 

— Strzeż się, nie doprowadzaj mię do ostate» 
ozności! Jesteś moją żoną i pozostuniesz nią jeśli nie' 
z własnej woli, to z musu! 

Nie starała się uwolnić swej ręki i nie skrzywi- 
ła się z bólu. 

— Czyż to pierwszy raz!—wyrzekła z pogardą. 
Od czasu gdy zrzuciłeś z siebie maskę rycerza i gen- 
telmana względem mnie, nieraz już uciekałeś się do 
przymusu. 

— Nadieżdo! — krzyknął Wild zielony z gniewu. 

Wściekłość tamowała mu głos. Oboje na chwilę za» 
milkli i z głęboką nienawiścią patrzeli na siebie. Wild 
walczył z pokusą podniesienia na nią ręki. Nadieżda 
zrozumiała tę walkę. 

— Daremnie!--rzekła z głuchą zawziętością,— 

Wiesz o tem, że w sąsiednich pokojach są ludzie; przy 
świadkach nic mi nie zrobisz, Powysyłaj ich gdzie— 
wedle: zwyczaju! 
; Wild szalony z gniewu, chwycił ją za drugą 
rękę i nachylił się nad nią ze zwierzęcym wyrazem 
oczu. W tej chwili dało się słyszeć głośne dzwonie- 
nie w przedpokoju. Wild puścił ręce żony i ciężko 
oddychające odstąpił od niej, Ona nie poruszyła się z 
miejsca. Rumieniec gniewu ustąpił powoli z jej twa- 
rzy i oczy przybrały poprzedni. wyraz znużenia. 

— Gdzie państwo? w pokoju jadalnym?—pytał 
męzki głos w przedpokoju. 

Na dźwięk tego głosu wyraz niezadowole* 
nią ukazał się na twarzy Nadieżdy. Skierowała się 
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już nawet ku drzwiom, wiodącym do pokoju dzieci n- 
nego, lecz nie zdążyła wyjść, gdy przeciwne drzwi się 
otworzyły i do pokoju wtoczył się niemłody, wysoki 
jegomość, o imponującej postawie. Wielka jego głowa, 
ozdobiona rzadkiemi siwiejącemi już włosami, osadzo= 
nu była na krótkiej i grubej szyi. Szeroki czarny 
krawat, z którego wyglądały końce mocno nakroch= 
malonych kołnierzyków, okrywał szyję,i nadaremnie 
starał się ukryć duży podbródek o dwóch kondygnacy- 
jach. Długi, staromodny surdut czynił jeszcze dłuższą 
tę i tak już długą figurę; na czarnej, atłasowej kami- 
zelee w deseń, widniała potężna złota dewizka z bro- 
lokami. 

Imponująca ta postawa należała do przyjaciela i 
dawnego kolegi Wilda—pana Prokopa Micko. 

Gość, wszedłszy do pokoju, odrazu zauważył, że 
zaszło coś nieprzyjemnego; lecz udał, że nie widzi tego 
woale. 

— Tak—zaczął ochrypłym głosem—sam na sam 
jak przystało czułym gołąbkom! Zawsześnie trochę 
przyszedłem. Ale myślę sobie: co tu siedzieć w domu; 
może uda się jeszcze zagrać w pikietkę. 

„Ohol — pomyślał — tu zaszło coś ważniej- 
szego” 

— A cóż mały grenadyjer—zapytał głośno. 

— Trochę niezdrów.. Szłam właśnie do niego... 
wybaczy więc pan...=rzekła Nadieżda i, nie czekając 
na odpowiedź, wyszła z pokoju. 

— Cóż to braciel zwrócił się Micko do Wilda, 
uderzając go po ramieniu, 

— Co? nicl—odrzekł zapytany, wetrzącając głową: 
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twarzy, zaledwo dostrzegalny gorzki uśmiech. Snadź 
słowa jego przyjaciela nie uszły jej uwagi. 

O jakże nienawidzi on jej dzisiaj! I cóż mu przeszko- 
dzi zgładzić ją, znieść z obszaru ziemi?, Ileż to razy 
podczas scen gwałtownych podnosił na nią rękę. I co 
go powstrzymywało? Jej lodowate spojrzenie lub zi- 
mna uwaga, że przez nierozważny postępek wprowa- 
dzi obcych ludzi do swego rodzinnego dramatul.. Nie! 
on nie pozwoli jej śmiać się z siebie! nie pozwoli joj 
robić z siebie pośmiewiska dla ianychl., Ona jest żo- 
ną jegol.. ona należy do niego!.. ona musi mu być 
posłusznąl.. Żąda zerwania|.. zobaczymy! 

Wild roześmiał się głośno. Wspomnienie wyra- 
zów przyjaciela do reszty rozstroiło mu nerwy. Roz- 
drażnienie to wzmagało się coraz bardziej. 

W tej chwili duł się znów słyszeć głos dziecka - 
Wild szybko podbiegł ku drzwiom. 

— Eudoksyja!—krzyknął ochrypłym głosem. 

Dały się słyszeć szybkie kroki. We drzwiach 
pojawiła się wysoka, otyła, niemłoda kobieta, w porząd- 
nem perkalowem ubraniu. 

— Dlączego nie przyniosłaś dziś do mnie Ba- 
zylka? 

— Zaziębił się trochę i pani nie kazała go wy- 
nosić z pokoju dziecinnego. 

— Głupstwo! przynieś go! 

— Słucham puna. 

Eudoksyja wyszła, a Wild powrócił do awej 


przechadzki, 
— Dziwna fantazyja!-—myślał —prażyć dziecko, 
Niewinni winowajcy, 19-b, 


